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Zgryzoty sumienia nia każdego razu po 
lewie niewinnej krwi napadały Jana. 
żały one i od czego innego. Niebieskie 
miona, nagły huk grzmotu, nieszczęścia 
litodu przerażały bujną cara wyobraźnię i 
pobudzały go nieraz do żałowania za grze- 
wobec całego narodu; gdy zaś nie wi- 
ł ni znamion, ni głodu, ni pożaru — 
głos wewnętrzny milezał i sumienie 
mało. Tak samo było i teraz. Serce Ja- 
Dio spokojnie. Czuł po spełnieniu okru- 
stw jakoweś zadowolenie i zaspokojenie 
fh żądzy. Tak głodny nasyca, się jedze- 

ięcej z przyzwyczajenia niż dla 
by serca, wracając do Słobody, zatrzy- 
się dni Elka w Troickiej Ławrze na 
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Książe Srebrny. 


POWIEŚĆ Z CZASÓW IWANA GROZNEGO 
HR. TOŁSTOJA. 


(7% rosyjskiega przełożył W. Grajnert), 


(Ciąg dalszy). 


nabożeństwie. 

Całą drogę kilku opryczników, jadących 
przed carem, rzucało garściami srebrne pie- 
niądze, a gdy wyjeżdżał » Ławry zostawił 
tahże wiele pieniędzy archymandrycie, by 
ten się modlił za jego zdrowie. 

"Tymczasem w Słobodzie oczekiwało Ja- 
na coś niespodziewanego. 

Godunow, wysłany naprzód by przygo- 
tował uroczyste przyjęcie dla cara, po speł- 
mieniu zlecenia, siedział u siebie w jadalnej 
komnacie, oparty łokciami o dębowy stół. 
Dumał o zdarzeniach ostatnich dni, o karze 
śmierci, i o tem, jak mu się udało wywinąć 
od obeeności na niej, i o zagadkowym cha- 
rakterze groźnego cara, i o tem, jakby to 
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nadal utrzymać się u niego w łaskach, gdy 
wszedł służący oznajmiając, że u ganku o- 
czekuje książę Nikita Romanowicz Srebrny. 

Przy tem imieniu Godunow zdziwiony 
wstał z ławy. Uciekł z więzienia i najmniej- 
sze z nim stosunki mógł Głodunow przy- 
płacić głową. Lecz odmówić księciu go- 
ściny, lub wydać go carowi, byłoby rzeczą 
niegodziwą, na którą, nie mógł odważyć się 
Godunow, bo by wnet stracił ufność u na- 
rodu. W tejże chwili przyszło mu na myśl, 
że car jest teraz w dobrem i miłosiernem 
usposobieniu. 

Sam na spotkanie nie wyszedł, kazał 
tylko poprosić Srebrnego do izby. Nikogo 
więcej nie było. Raz już postanowiwszy 
przyjąć księcia, Godunow starał się okazać 
wielce uprzejmym dla niego. 

— Witaj, książę — rzekł, ściskając Ni- 
kite Romanowicza — siadaj z łaski swojej. 
Jakże to, że cię znów w Słobodzie ogląda- 
my, Nikito Romanowiczu? Pozwólże, niech 
cię nasamprzód czem przyjmę, bo myślę, żeś 
się musiał znużyć w drodze. 

Godunow kłasnął w ręce i wnet posta- 
wiono na stole zakąski i kubki z winem. 

— Powiedz, książę — pytał Godunow 
z uwagą — czy cię widzieli jukeś wszedł 
na ganek? 

— Nie wiem — odpowiedział Srebrny 
otwarcie — może i widzieli, nie ukrywałem 
się, zajechałem prosto przed twoje okna. 
Wiem przecieć, że nie trzymasz z opryczni- 
otwem. 

Godnnow się zmarszczył. 

Srebrny dodał z ufnością: 

— Borysie Fedorowiczu, nie sam jeden 
tu jestem, ze mną przyszło około dwustu o- 
pryszków. 

— Co to znaczy, książę — spytał Go- 
dunow. 

Srebrny mówił dalej: 

— (Opryszków zostawiłem za rogatką. 
Razem przynosimy głowy carowi. Niech nas 
karze lub nam przebaczy. Wedle woli. 

— Słyszałem, książę, słyszałem, jakeś 
z nimi Tatarów pobił! ale czy wiesz, co się 
od tej pory stało w Moskwie? 

— Wiem — odpowiedział zachmurzony 
Srebrny — Dążyłem do was w myśli, że 


a tu jeszcze gorzej, niż dawniej by 
Bóg przebaczył carowi! Ale ty masz, 
Borysie Fedorowiczu, że tylko miłe: 
patrzysz na wszystko. i 

— Eh Nikito Romanowiczu, jak wid 
toś się nic nie zmienił! Cóżbym ją caro 
powiedział? posłuchałby mnie, co? k 

Srebrny odrzekł uparcie: 

— I choćby nie posłuchał toś tak j 
tak powinien zawsze mówić. Od kogóży 
się prawdy dowie, jeśli nie od ciebie? 

— A ty myślisz, że on prawdy nie gi 
że oczywiście wierzy tym głupstwo: 
których tylu ludzi stracono? f 

Tu Godunow przyciął usta, bo 
kował, że niepotrzebnie się wygadał, 
wnet się uspokoił, gdy spojrzał na ob 
twarz Srebrnego, nie mającą najmniejszeg 
zdradzieckiego rysu. 

— Nie — mówił dalej półgłosem 
darmo mnie winisz, kniaziu, car karze | 
do kogo ma złoóć, a serca jego nikt niej 
w stanie przemienić. Serce carskie w m 
boskim, jak mówi Pismo $. Morozow p 
dział mu prawdę w oczy, i cóż wygrał 
go stracono, a drugim przez to nie po! 
Ale ty, Nikito Romanowiczu, widać ba 
nie stoisz o swoją głowę, kiedy wiedząc 
karze śmierci, nie bałeś się przyjść do Sk 
body. 

Przy imieniu Morozowa Srebrny 1 
chnął. Lubił Drużynę Andrejewieś 
ciaż bojarzyn pochwycił jego szczęśći 

— I cóż, Borysie Fedorowiczu! 
powiedział — co ma się stać, to się s 
ai prawdę powiedziawszy, życie 


żesz, widać już taka Twoja natura, ali 
cię strzeże. Mimo to, żeś lazł poprost 
pętlieę, cały zawsze jesteś. Musisz m 
pisane na czole, że nigdy nie zginiesz. 
byś tak z tydzień temu wrócił — ni 
domo coby było z tobą, a teraz jest niby/£ 
szcze jakaś nadzieja. Nie właź tylko 
w oczy carowi, niech ja się z nim wpm 
obaczę, 3 
— Dziękuję ci Borysie Fedorowi 
jeno o mnie się zbyt nie kłopoc; zaś, | 
można, wyratuj z biedy rozbójników 


już koniec przecie raz będzię z opryeznictwem, 


dzo zasłużyli na przebaczenie po bi 


* Godunow spojrzał z zdziwieniem na Ni- 
omanowicza. Nie mógł zmyknąć z 
todusznością księcia, a owo lekceważe- 
nie 
ralnem. 

A Czy to książę — spytał — ze zmar- 
twienia już nie chcesz żyć? czy co? "e 

-  — Może i ze zmartwienia. Po cóż je- 
cze żyć teraz? Czy wierzysz Borysie Fe- 
dorowiczu, że nieraz pomimo woli, przycho- 
ki mi na myśl Kurbskij; wspomnę o nim 
T; samemu mi się jakoś wnet strasznie u- 
mi. Ot tak wydaje się, porzuciłbym oj- 
znę i poszedł do Lachów, gdyby nie by- 

wrogami naszymi. 

T — Tak książę, na te czasy mamy tylko 
wie drogi, albo tak uczynić, jak Kurbskij 
zawsze uciekać z ojczyzny, albo tak, 
ja, zostawać przy carze i szukać jego 
i:a ty ni to — ni owo. Od cara nie 
ekasz i z carem nie trzymasz; tak, knia- 
„me można — wybieraj jedno z dwojga 
Jeśli już chcesz zostawać na Rusi, to wy- 
pełniaj wolę carską. A jeśli cię polubi. to 
lardzo być może i sam odwróci się od o- 


nzykład koło niego, jedenby drugiego pod- 
jmywał. Dzisiajbym ja bąknął słówko, 
jutro ty; cośkolwiekby mu zawsze w pamię- 
utkwiło. Przecieć, powiadają, i kropla 
ciągle pada na jedno miejsce, to i w 
kamieniu dziurę zrobi; gwałtem nic nie u- 
isz, 
— Gdyby to nie był car — rzekł smu- 
nie Srebrny — wiedziałbym co czynić, lecz 
głupieję. Przeciwko niemu — Bóg 
każe, a z nim — nie mogę. Niech mnie 
kawałki rozerwie, a z oprycznictwem nie 


— (zekaj. nie rozpaczaj! Przypomnij 
com ci wtedy mówił. Nie przeczmy 
zostawmy opryczników w spokoju, 


A do tego czasu co się stanie? 
~ A do tego — odpowiedział Godunow, 
£ Chcąc od razu nalegać na to, co poddał 


nemu — do tego... jeśłi car ci prze- 


własnego życia wydało mu się nienatu- ; 
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baczy, możesz znów iść na Tatarów. Spra- 
wa przez to nie ucierpi. 

SŚrebrnemu dwa naraz wrażenia nie mo- 
gły się łatwo pomieścić w głowie, lecz na- 
dzieja na walkę z Tatarami pokonała na 
jakiś czas rozpacz, która nim owładnęła i 
odpowiedział: 

— Tak. Jedno co nam się ostało, to gro- 
mić Tatary. Gdyby nie czekać, aż sami 
przyjdą, tylko wprost uderzyć na Krym 
wszystkiemi pułkami, i Kozaków wziąść do 
pomocy, to być może i Krymby się wzięło, 

Na tą myśl nawet się książę uśmiechnął. 

Potem Godunow zwrócił rozmowę na 
dziwną jego ucieczkę z więzenia, a później 
na riazański pogrom. 

Już się ściemniało a biesiadnicy ciągle 
jeszcze siedzieli przy kubkach z winem. 

W końcu Srebrny wstał. 

- Dokąd Nikito Romanowiczu? Zo- 
stań u mnie, przenocuj. Jutro przyjedzie 
car, uprzedzę go o tobie. 

— Nie mogę, Borysie Fedoryczu, muszę 
iść do swoich; boję sję by z kim nie zadarli. 
Gdyby car był w Słobodzie, poszlibyśmy 
prosto do niego, i niechby się stało wedle 
woli boskiej, a z tymi katami nie ma co 
mówić! Choć zostawiłem opryszków na ubo- 
czu, pod samym borem, ale zawsze może 
zahaczy o nich jaki objazd. 

— No, żegnaj Nikito Romanowiczu. Pa- 
miętaj nie leź carowi w oczy; czekaj, aż po 
ciebie przyślę. 

— Ale, ale, wstrzymaj się, źle idziesz 
— dodał Godunow, widząc, że Srebrny po- 
dąża do frontowych schodów, i wziąwszy 
go za rękę, przeprowadził do tylnego wyj- 
ścia. | 

— Żegnaj Nikito Romanowiczu — po- 
wtórzył — Bóg litościwy, może się uda twoQ- 
ja sprawa. 

Godunow zaczekał aż Srebrny wsiadł 
na koń i wyjechał bocznemi wrotami; po- 
czem wrócił do izby bardzo zadowolony, że 
książę nie chciał nocować u niego. 

Nazajutrz car wjechał do Słobody z 
tryumfem, niby po otrzymanem zwycięztwie. 
Oprycznicy przeprowadzali go od rogatki do 
samego dworca z kizykami hojda! hojda! 


Jedna tylko mamka Onufrowa przyjęła 
go przyklęstwy. 


— Zwierzu ty jakiś — rzekła, spotyka- 
jąc cara na ganku — jak cię jeszcze tray- 
ma ziemia! krew cznć od ciebie, kacie! Jak 
śmiałeś po moskiewskim pogrorsie stanąć 
przed św. Sergiuszem! I ciebie i twój pułk 
przeklęty utrzaśnie grom boży. 

Teraz jednak mamczyne słowa żadnego 
nie wywniły wrażenia. Na dworze: nie było 
ani grzmotów ani burzy. Słońce wspaniale 
świeciło na czystem niebie i olśniewało po- 
złotę kopuł dworca. Jan ani się edezwa- 
wszy przeszedł koło staruszki do komnat. 

— Poczekaj, zubaczysz! mówiła ta 
dalej przeprowadzając cara oczyma ù waląe 
koszturem o podłogę — gromy boże posy- 
pią się na twój dworzec, w proch abrócą 
całą złodziejską Słobodę. 

Stara oddaliła się do świetlicy, walna 
powłócząc nogami i gniewne rzucając: spoj- 
rzenia na dworaków, którzy chowali się 
przed nią w zabobonnym strachu. 

Tego samego dnia, po obiedzie, Giodu- 
now, widząc, że car jest w wesołem uspo- 
sobieniu i ma zamiar udać się na spoczynek, 
czego zwykle nie czynił, poszedł za nim do 
sypialni. Stosunki, w jakich się znajdował 
z Janem, dawały Borysowi do tego zupeł- 
nie prawo, mianowicie, gdy miał donosić 
carowi o czem, co nie każdy mógł słyszeć. 

W carskiej sypialni dwa były łóżka. 
Jedno wązkie o gołych deskach, na którem 
Iwan Wasiliewicz kładł się dla umartwie- 
nia ciała, gdy go dręczyło sumienie; drugie 
daleko szersze, zasłane było wielką owczu- 
rą, piernatem i jedwabnemi poduszkami. Na 
ostatnim car odpoczywał, gdy niczem nie 
miał zakłóconych myśli. Prawda, zdarzało 


się to bardzo rzadko, i wielkie łóżko było! 


po wiekszej części nietykane. 
Trzeba było znać dobrze Iwana Wasi- 


rzy Jana, można było być pewnym 
sam spokój panuje w jego duszy. 
często maską, i car obdarzony nig 
przenikliwością i zdolnością odgadyı 
cudzych myśli lubił nieraz omamić prae 
cia tego z kim rozmawiał, i przenązjć 
nagłem zjawieniem gniewu w tej samej ch 
li, gdy ten spodziewał się łaski, Leg 
dunow zdołał zbadać najmniejsze od 
carskiego gniewu, i niezwykłym wi 
instynktem, odgadywał i tłómaczył 
niepojęte dla drugich zmiany jego tw 

Borys Fedorowicz zaczekał aż J 
położył na puchowej pościeli, poczem | 
widząc nic w nim oprócz męczenia, 
bez żadnych wstępów: 

— Qzy wiesz, carze, twój opal 
znalazł. 

— Który? — spytał Jan ziewając. 

- Nikita Srebrny, ten sam. co Wi 
ziemskiego, zdrajcę twego. porąbuł i dow 
zienia był wtrącony. 

— Aat — powiedział; Jam — z 
wróbla! któż go schwycił? 

— Nikt, earze, sam przyszedł 
stkichi emmtyszków przypaowadził, któ 
Razaniem Tatarów pobili, a teraz raz 
Srebrnym. przyszli prosić o przebacae 

— Opamiętali się? — rzekł Jan. 
widziałeś go? 
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zajechał. Myślał, że twoja carska 
jest w Słobodzie, i prosił bym cię o nima 
przedził. Chciałem go wziąść pod 
alem sobie pomyślał: może Grygar 
| janych powie, że pod nim dołki kopię. 
brny tak czy tak nie ujdzie, kieđy sai 
niósł głowę. 
| Godunow mówił otwarcie, patrze 
"sto w oczy, bez żadnego zamięsza 


liewicza, by odgadnąć prawdziwy nastrój gdyby nie miał najmniejszego współe: 
jego myśli. Nie zawsze, gdy go dręcayło | dla Srebrnego. Gdy wczoraj wypro 
sumienie, zdolnym był do miłosierdzia. Czę- go tylnemi drzwiami, nie czynił tegi 
sto przypisywał owe udręczenia opętaniu łu ukrycia jego odwiedzin przed carel 
szatana, który go chce odciągnąć od prze- |łoby to zanadto niebezpiecznem) a 
śladowania zdrady, i wtedy miasta zmięk- i który z dworaków nie uprzedził ote 
czyć swe serce, car na przekór djabłu, od- i jako pierwszy zwiastun, nie usposi 
dawał się jeszcze większym okrucieństwom, przeciw samemu Godunowowi. 
choć zapamiętale bił czołem o ziemię i za- | 
palezywie się modlił. > 

Nie zawsze też widząc spokój na twa- 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Posiłek i senpokrzepił biedną gromadkę. 
Lecz chociaż tkacz przyjął ich gościn- 
niegodziwy stryj Willibalda, radzca 
ppinger, wstydząc się ubogich krewnych, 
ednał u burmistrza, aby rodzinę biedną 
ędzona z miasta. Brauner miał przyja- 
pomiędzy mieszczanami i potrafił przez 
wpływy wyjednać, że powstrzymano na 
pkiś czas wykonanie rozkazu. O to mu też 
śnie chodziło, ażeby przynajmniej nie 
alili nieboraków podczas srogiej zimy. 
Poczciwy tkacz wziął dla rodziny na 
yt kilka potrzebnych narzędzi do wy- 
ania grzebieni i kilkanaście rogów. Kry- 
a dawała gotową robotą znajomemu 
mpoowi na sprzedaż, a Hoppingerowa z za- 
obku mie tylko wypłaciła ten dług, ale 
cze chciała choć cokolwiek przyczynić 
wydatków, na co jednakże Brauner nie 
pozwolił. 
I byliby nasi wygnańcy mogli się utrzy* 
mać w Weinsbergu, ale pan radzca stryj, 
używał wszelkich zabiegów i skoro nade- 
zła wiosna, mimo starań tkacza wypędzono 
ich z miasta. 
Milcząc w głębokim pogrążeni smutku, 
rowała rodzina ku górom. Żadne z dzie- 
j ie fmiało zapytać gdzie ich matka pro- 
Madzi, nie chcąc powiększać jej boleści. 


Tv. 

Obszar, którym szli nasi podróżni, był 
śliczny. Rzeki Brettach i Kocher, prze- 
iły piękny kobierzec łąk, dążąc ku Ne- 
e, Ponad wioskami na stromych wagó- 
wisiały rozbójnicze zamki Jaxthausen, 
ingen, których właściciele żelazną rę- 
skali całą okolicę. 

_Upodal drogi na wzgórku, stało trzech 
" pomiędzy którymi znajdował się 
Pustelnik. Jego sąsiad po lewej, mógł 
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mieć zaledwie lat trzydzieści, średniego 
wzrostu, z ogorzałą twarzą, krótką czarną 
brodą i ognistemi oczyma, ubrany w kolet z 
grubego sukna, obcisłe spodnie i kapelusz z 
szerokiemi skrzydłami. 

Był to Tomasz Munzer, słynny później 
w wojnach chłopskich. Po prawej stał wbo- 
gatszem ubraniu, z puginałem za pasem, 
młodszy nieco rycerz. Na jego wysokim czo- 
le malowała się stałość, oczy błyszczały od- 
wagą, a na ustach czasami pokazywał się 
uśmiech pogardy. 

Zwał się Ulryk von Hutten, poeta nie- 
miecki; a zarazem wielki stronnik reforma- 
cyi. 

— Nieszczęsna kraino, mówił Munzer, 
dopókiż będziesz wystawioną na samowolę 
panków, czyż nigdy błogi spokój nie zawita 
dla przemyślnych mieszczan i pracowitych 
wieśniaków. Zdaje mi się, że jednak wkrót= 
ce nadejdzie chwiła, gdzie te rozbójnicze 
zamki pójdą w perzynę, a nad całemi Niem- 
cami jeden tylko będzie pan, Maxymilian!.. 

— Niech Bóg uchowa, zawołał Ulryk, 
aby kiedykolwiek przyjść miało do wewnę- 
trznych zaburzeń. Czy masz wyobrażenie ja- 
kie klęski spaść mogą na tę nieszczęsną 
ziemię, jeżeliby kiedy przyszło do wojny do- 
mowej. Wszędzie po miastach i wsiach pa- 
nuje niechęć przeciwko rycerstwu, lud na- 
pojony naukami reformacyi, nienawidzi pa- 
nów duchownych i klasztorów, a jedna i- 
skra może okropny pożar wzniecić. Każdy 
zacny człowiek, powinien wszelkiemi sposo- 
bami starać się temu zapobiedz. Da cesarza 
Maximiljana trudno się docisnąć, lecz Karol 
hiszpański, przyszły monarcha Niemiec, nie 
jest tak niedostępnym. Do niego zamyślam 
się udać i błagać, aby się ulitował nad na- 
szą niedolą. On zdoła poskromić, jeżeli zech- 
ce, burzliwych wazali rzeszy, oczyścić drogi 
z zbrojnych rabusiów i nada ludowi prawa 
zabezpieczające go od samowoli trzechset 
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drobnych książętek, hrabiów i opatów, uci- 
skających rzeszę. 

— Uczyń to mój bracie, rzekł pustelnik, 
ale nie mam wielkich nadziei. Król Karol 
ma zanadto wiele do czynienia z burzliwymi 
Hiszpanami, aby miał czas o naszej biedzie 
pomyśleć, a z resztą jeszcze nie jest cesa- 
rzem. 

— Będę cierpliwie oczekiwał skutku 
twoich zabiegów, lecz jeżeli nic nie wskó- 
rasz, naówczus będę działał na własną rę- 
kę, rzekł Munzer. 

— Zaklinam cię, nie czyń tego, błagał 
Ulryk z Hutenu, broń gwałtu do niczego 
nie prowadzi i srogi wywołuje odwet; za- 
miast zapewnić szczęście Niemcom, ściąg- 
niesz na nie najokropniejąze klęski. 

I trzej ludzie podawszy sobie ręce, ro- 
zeszli się każdy w swoją stronę. Munzer 
puścił się właśnie zkąd nadchodziła wygna- 
na z Weinsberga rodzina i wkrótce ją spot- 
kał. 

— Pokój Boży niech będzie z wamil 
wymówił to zwykłe pozdrowienie ówczesne, 
nie patrząc prawie na nich. 

— Munzer! Tomasz Munzer! zawołała 
wdowa, poznając dawnego przyjaciela swe- 
go męża. 

Na te słowa spojrzał Munzer ze zdzi- 
wieniem i rzekł: 

— Gabryela Hoppinger! tu na gościńcu, 
w takim stanie. ©óż tu robicie? gdzież Rup- 
recht wasz mąż? 

— Tami odrzekła wdowa, 
Niebo. 

— A więc nieżyje, mówił Tomasz ze 
smutkiem, a wy biedne sieroty dokąd dą- 
życie? 

— Wypędzono nas z Heilbronn i Wein- 
sberga, sama nie wiem, gdzie się udać. 

— Pójdźcie ze mną, jeżeli panowie ra- 
dni mają serca równie twarde, jak rycer- 
stwo po zamkach siedzące, to zapukamy do 
chaty wieśniaczej, a tam was przyjmą x o- 
twartemi rękoma. 

To powiedziawszy, ujął za rękę Elźbiet- 
kę i ruszył przodem, a za nim postępowała 
Gabryela, opierając się na ramieniu syna. 

I szli blizko trzy godziny, w którym to 
czasie Gabryela opowiedziała przewodniko- 
wi wszystkie swoje zmartwienia i kłopoty. 


wskazując 


Nakoniec dostali się do wioski Roki 
leżącej u stóp zamku Helfenstein i naleg 
cej do barona tegoż nazwiska. 
Munzer zastukał do pierwszej chal 
brzegu wioski, natychmiast we drzwiaci 
kazała się niemłoda niewiasta i wegoł 
witała przybysza. 
— Ach! to wy ojcze Tomaszu, zupi 
już zapomnieliście o dawnych starych 
jomych, czy się to godzi? 
— Dobra Żuzanno, odpowiedział / 
zer, wiecie dobrze, że mam bardzo mały 
su, a zapewne i dziś nie byłbym was adie 
dził, gdyby nie goście, których wam | 
prowadzam, prosząc dla nich o przytu 


na, zwracając się ku wdowie i jej dz 
przyjaciele ojea Tomasza, są dla m 
łymi gośćmi. 

Munzer opowiedział wieśniaczce m 
częścia, jakie spotkały Gabryelę kobiet 
łamała ręce i rzekła: 

— A Boże! cóż to za okropne 


litościwi, to pod wiejską Ma E 
lepsze serca. No, pójdźcież do izby,zmi 
się kawałek chleba i kącik do przes 
o robotę nie tak u nas trudno. 

I gościnna kcbiecina wprowadzi 
chaty rodzinę, usadowiła matkę z có 
ławie przy kominie, na którym płom 
jemny ogień, a postawiwszy przed 
misę polewki grochowej, zapraszała W 
mie aby się posilili, bo to młode i p 
ma niezgorszy apetyt. 

Wtem drzwi się otworzyły i Walliła 
wpadł do izby blady i przerażony. 

— Co to jest zawołała matka 
strachem. 

— Ach matko! matko, co ja widz 

— Mów, mów, Willibaldzie, co 8 
stało? 

— Na gościńcu niosą człowi 
krwawionego, zdaje się, że lada chwi 

W tej chwili wszedł Erdman, m 
zanny, z twarzą pałającą gniewem, 

ze łzami prawie: 


— Ach! biedny nieszczęśliwy Ku 
— Co to takiego? zapytał Mu 


się ku Krdmanowi. 

—_ To wy ojcze Tomaszu, witajcie! mó- 
ił wieśniak, ściskając mu rękę. Wystawcie 
„obie moi mili. Żona Kunza niosła parę kur 
a targ do Wejnsberga. Na drodze, spotkał 
ją Otton, dowódzea straży zamkowej, i za- 
czął ją bić za to, że się poważa drób sprze- 
dawać gdzieindziej, a nie w zamku. Tym- 
asem nadbiegł Kunz i zaczął bronić żonę, 
le otrzymał tak srogi cios płazem szablicy, 
e padł bez zmysłów na ziemię krwią obla- 
ny. Oboje niosą do chaty, myślałem, że mi 
perce pęknie kiedy ich ujrzałem. 

— Trzeba iść do nich, iść natychmiast, 
zawołała litościwie Zuzanna. 

— Niech cię Bóg uchowa, kobieto! krzy- 
knął Erdman, czy chcesz, aby nas coś po- 
dobnego spotkało, gdyby Otton zobaczył, że 
ntujemy Kunza, kazałby nas niezawodnie 
acié do wieży. Jak zmierzch zapadnie 
pójdziemy tam, ale teraz nie można, bo za 
jast pomocy, tylkobyśmy powiększyli niesz- 
częście. 

Munzer opowiedział Hrdmanowi z czem 
przyszedł i kogo przyprowadził, Poczciwy 
wieśniak z otwartemi rękami przyjął gości, 
a potem odprowadził Tomasza daleko za 
wieś, słuchając słów pociechy, któremi Mun- 
er starał się go uspokoić. 

Odtąd życie biednej rodziny stało się o 
niele przyjemniejszem. Gabryela nie prowa- 
dziła grzebieniarstwa, lecz trudniła się nau- 
czaniem wiejskich dziewcząt rozmaitych ro- 
bót. Elźbietka szyła dla wieśniaczek, a Wil- 
Jibald pomagał Erdmanowi w rolnych pra- 
ach, za co mieli życie i okrycie uczciwie 
zarobione. 

©- Ale na wiosnę pojawił się znów Mun: 
26! i zabrał trzynastoletniego Willibalda do 
Nerdlingen, gdzie go umieścił w szkole u 
magistra, a gdy się nauczył czytać, pisać i 
Tachować, zaprowadził chłopca do Norym- 
ergi i tam oddał na naukę do złotnika, 
Vemiosło to było wówczas uważane na tym 
stopniu co sztuki piękne, dosyć wymienić 
sławnego złotnika włoskiego Benvenuta Cel- 
mi, którego monarchowie jak przyjaciela 
traktowali, aby mieć wyobrażenie czem w 
Szesnastym wieku było złotnictwo. 

Gabryela lubo doznała wielkiej przy- 
 Mośoi, rozstając się z synem, była przecież 
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bardzo szczęśliwa, że Willibald wyjdzie na 
człowieka i pocieszała się wiadomościami, 
jakie jej od czasu do czasu przywoził pocz- 
ciwy Andrzej furman, który często po towa- 
ry bywał w Norymberdze. 

Willibald wkrótce znaczne uczynił po- 
stępy w swej sztuce, po czterech latach na- 
uki, wyzwolonym został na czeladnika i przy 
tej sposobności otrzymał od swego majstra 
w nagrodę pilności piękny relikwiarzyk na 
pamiątkę, i sporą kwotę pieniędzy, dla u- 
łatwienia odbycia wędrówki. 

Oprócz złotnictwa, chłopiec wyóćwiczył 
się także w sztuce robienia bronią, a mia- 
nowicie w strzelaniu z muszkietów i śmigo- 
wnic. 

Trzeba wiedzieć, że miasta niemieckie, 
średnowieczne wszystkie były ufortyfikowa- 
ne, raz dla obrony od zagranicznego nie- 
przyjaciela, a powtóre przeciw książętom, 
hrabiom i vyeerstwu, którzy nęceni bogact- 
wem kupców, nieraz kusili się o zdobycie i 
złupienie miast. Dla tego też zawsze były 
zamknięte bramy i straż czuwała na murach 
i dawała znak trwogi na widok nieprzyja- 
ciela. Naówczas uderzano we dzwony iga- 
ła ludność spieszyła na mury. Ponieważ zaś 
kosztownem i niebezpiecznem było utrzy- 
mywanie żołnierzy dla obrony miast, zatem 
majstrowie wszystkich cechów, obowiązani 
byli na pierwszy odgłos trwogi spieszyć do 
baszt sobie wyznaczonych i bić się z nie- 
przyjaciołmi; dla tego teżi Willibald poznał 
rzemiosło wojenne, w czasie swojego pobytu 
w Norymberdze. 
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Jednego pięknego majowego ranka 1522 
roku, a więc w pięć lat po wypadkach po- 
wyżej opisanych szedł przystojny, ośmnasto- 
letni młodzieniec drogą od Wurzburga. U- 
biór jego oznaczałby raczej szlachetne pa- 
cholę, gdyby nie tłumoczek zawieszony na 
plecach, dawał poznać, że to młody rzemieśl- 
nik. Twarz jego czerstwa i rumiana, zna- 
mionowała młodość i zdrowie; w oczach 
błyskał ogień odważnej duszy, a z porząd- 
nych szat i szlachetnej postawy poznać mo- 
žna było, że zamiast spędzać czas, jak to 
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drudzy robili na hułankach i kłótniach, zaj- 


mował się pracą i posiadał większe od, 


swych kolegów wykształcenie. 

Był to nasz Wilibald. Po ukończeniu 
nauki, pospieszał odwiedzić swoją siostrę. 

Trudno opisać radość Gabryely na wi 
dok syna. Zamiast szezupłego i niezgrabne- 
go niedorostka, ujrzała dorastającego męż- 
czyznę, o czem świadczył delikatny puszek, 
mszący się na górnej wardze. Pytaniom i 
odpowiedziom nie było końca, musiał jej 
wszystko opowiedzieć, co zaszło od chwili 
rozłączenia. Potem pokazał relikwiarzyk, 
dowód zręczności nabytej w złotnictwie i 
podarował go siostrze, która także na przy- 
stojne dziewczę przez te lat kilka wyrosła. 

Frdmanowie niemniej się ucieszyli z 
przybycia Willibalda, uważając go jakby za 
członka swej rodziny. 

Umówiono się, że Willibald dwa tygo- 
dnie poświęci matce, a potem puści się na 
wędrówkę do miast niemieckich, a nawet 
włoskich, dla wyówiczenia się w swej sztuce. 

Szybko i przyjemnie czas ten schodził, 
Willibald sprawiał matce różne drobne nie- 
spodzianki, opowiadał Erdmanowi i domo- 
wnikom o Norymberdze. Wieczorami zaś 
wychodził pod wielką lipą na końcu wsi le 
żącą i zgromadzonym po pracy wieśniakom, 
śpiewał piosnki Hans Sacksa i inne, któ- 
rych się wyuczył podezas pobytu w mieście. 

Jednego wieczora śpiewał właśnie piosn- 
kę o rozbójniczym Gółzu, opisując jego 
gwałty, kiedy przejeżdżający tamtędy baron 
Helfenstein, usłyszawszy głos, zbliżył się ku 
gromadzie, aby posłyszeć kto i co śpiewa. 
Lecz zaledwie słowa pieśni go doleciały, 
kiedy uniesiony gniewem, spiął konia ostro- 
gami, rozbił gromadę wieśniaków i zatrzy- 
mawszy się przed Willibaldem, groźno za- 
wołał: 

— Jak śmiesz ty drągalu znieważać 
szlachetnego rycerza wyciem swoim! 

— Nie jestem waszym służalcem, abyś- 
cie mnie znieważali! zawołał zrywając się z 
miejsca Willibald. Śpiewam co mi się po- 
doba, a ten o którym śpiewam nie jest szla- 
chetnym rycerzem, ale łotrem bez czci i 
wiary. 

— Przeklęty hulfaju! ja ci zamknę two- 
ją paszczęką! 


I już podniesiony harapnik miał ky 
wą btuzdę zaorać na twarzy młodzie 
kiedy ten szybkością błyskawicy poch: 
Helfensteina za rękę i tak ją silnie śe 
iż harapnik upadł na ziemię. 

— Jesteś w mej mocy dostojny ryeer 
i mógłbym ci równą odpłacić monetą, jaka 
chciałeś mnie uczęstować, lecz jestem sz 
chetniejszy od ciebie. Jedźcie więc wol 
na drugi raz nie napastujcie ludzi, któ 
wam nic złego nie uczynili. 

I uderzył harapnikiem konia, który szyb- 
ko uniósł barona dyszącego wściekłością, 

— Na miłość Boską! cóżeś ty zrol 
Willibaldzie?! zawołała matka chwytając go | 
za ręce. 

— A więc miał mię uderzyć? krzyk 
młodzieniec gwałtownie, czy jestem jego 
poddanym? 

— To prawda, rzekł Erdman, że cię; 
czepił niesłusznie, ale raczej była nucie 
jak szukać z nim zaczepki; przed poł 
Helfensteina drżą okoliczne miasta 1 tyż 
biedny chłopcze śmiał go obrażać bezkarnie? 
Uchodź, nchodź natychmiast, bo lada chw 
nadbiegnie Otton ze strażą zamkową, a gdy 
raz się dostaniesz w ich ręce, żadna mog 
cię wyzwolić nie zdoła. ` 

— Nie myślę wcale uciekać, zobaczymy 
czy się odważy targnąć na mnie. 

Cała gromada wybuchła głośnym ś śmier 
chem. 

— Mój kochany, nie kuś szatana, nie 
tacy jak ty poginęli z rąk Helfensteina; 
mykaj póki pora jeżeli nie chcesz tw, 
szczęśliwym losem wtrącić matki dog 

— Uchodź! uchodź prędzej! na 
wieśniacy. 

— A więc dobrze, ulegam gwałłom 
przez wzgląd na moją matkę. lecz mań 
dzieję, że się jeszcze kiedyś spotkamy 4 pe 
nem baronem. 

I zarzuciwszy  tłomoczek, 
miecz, uścisnął matkę i siostrę, a 
wszy wieśniaków, szybkim krokiem podą 
w góry. 
W pół godziny potem nadbiegł Otto 
na czele kilku zbrojnych. Przetrząśnięto 0 
łą wieś napróżno, Willibalda nie był 
mogąc więc schwytać syna, wziął Gab 
i Elźbietę i uprowadził na zamek, po 


zu i prośb wieśniaczek. 

W tej chwili Willibald zapuszczał się 
coraz dzikszą okolicę, las w tem miejscu 
ł tak gesty, iż niespodziewał się daleko 
ść przed ranem; tymczasem baron mógł 
zać rozpuścić psiarnią, któraby go nieza- 
odnie wyśledziła. 

. Znużony, nie wiedząc co czynić, usiadł 
ma złomku skały. 

Wkrótce jakieś głosy doleciały jego u- 
gu. W mniemaniu iż to pogoń, wydobył 
miecz, gotując się do obrony. Wtem z gę- 
y wyszło dwóch ludzi, a ujrzawszy nie- 
jomego, także dobyli oręże. 

Lecz pierwszy z nadchodzących, skoro 
mu się przypatrzył, cpuścił oręż i wyciągnął 
ku niemu rękę. Wilibald z zadziwieniem 
poznał w nim pustelnika, który mu na goś- 
cińcn Heilbrońskim ocalił życie; tym razem 
nak miał na sobie ubiór żołnierski. 

— (o tu robisz, chłopcze? widzisz, 
cię poznałem pomimo tylu lft niewi- 
dzenia. 
Willibald opowiedział mu swą przy- 
ę. 

— 0 mój kochany, dziękuj Bogu, żeś 
las napotkał, bo jak Bóg żywy, takbyś 
vpad? do jutra w ręce Tlelfensteina. Musisz 
fo zabrać Ulryku, dodał zwracając się do 
wego towarzysza. Oto Ulryk von Tlutten, 
y mój i wszystkich nieszczęśliwych 
jaciel. Zaprowadzi cię on do zamku ry- 
m Franciszka Sikingena, gotującego się 
wojny z Klektorem trewirskim i innymi 
pankami przewracającymi Niemcy do góry 
ami. Pod jego chorągwiami możesz zajść 
jı jak do kramu złotniczego. Hłuttenie! 
liech Willibald siądzie na mego konia, ja 
i% o innego postaram, a wy odjeżdzajcie 
natychmiast. 

_— A moja matka, moja siostra? zawo- 
ł Willibald. 

= Właśnie udaję się do Bokingen i 
po taram się przesłać ci wiadomości o nich. 
Some traćcie czasu, bo chociaż nas tu 
trzech i umiemy nieźle oganiać się mieczem, 
> przecież gdyby nas napadło z półtora tu- 
Zima drabów, nie dalibyśmy sobie rady. 

Po chwili obadwaj siedzieli na koniach, 
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Pustelnik pozostał w swej grocie. 


WE 

Na Ehrenburskim zamku, dziedzinie 
Franciszka Sikingena, panuje ruch niezwy- 
kły. Co chwila most zwodzony spada, a 
zbrojne hufce to konnych, to pieszych knech- 
tów, pod dowództwem rozmaitych rycerzy, 
zwiększają zastępy mające na Trewir wy- 
ruszyć. Waleczny Steinach, mężny Gemin- 
gen, Melmstaed, Schaunenberg, Furstenberg, 
już tu ściągnęli, lecz jeszcze więcej i wię- 
cej wojsk jest spodziewanych, 

Nowy cesarz Karol V-ty, zajęty wojna- 
mi we Włoszech z Franciszkiem I-ym kró- 
lem Francyi, nie ma czasu zająć się obroną 
poddanych, jęczących pod przemocą trzystu, 
książąt, hrabiów i baronów państwa. Wzru- 
szony ich nędzą Sikingen, postanowił wy- 
stąpić przeciwko nadużyciom i zawezwał 
| panów podobnie jak on myślących, do wspól- 
nej sprawy. 

Przymierze zawarte z nimi w Landau, 
na lat sześć, teraz właśnie miało wydać o- 
woce. 

Wyprawę miano zacząć wzięciem Tre- 
wiru, którego okrutny elektor słynął z na- 
dużyć i ucisków. 

Dnia 7 września, wyruszył Sikingen na 
czele połączonych sił pod miasto Trier, czy- 
li Tvrewir; mieszkańcy przyrzekli otworzyć 
bramy, lecz elektor, miał czas wprowadzić 
dostateczną siłę, tak że zamiast otwartych 
bram, wódz sprzymierzonych zastał 
rzone działa, którego go morderczyn 
jęły ogniem. 

Sikingen usypał baterye i rozpoczął ku- 
lami rozbijać mnry. Ściągały ku niemu 
wciąż nowe zastępy rycerskie i mieszczań- 
skie, a nawet liczne hufce wieśniaków po- 
większyły jego siły. Lecz w parę dni potem, 
licznej armii zaczęło brakować żywności; a 
spodziewane posiłki od Filipa landgrafa 
heskiego i elektora palatyna, nie przybywa- 
ły. Niespokojny Sikingen, wysłał Schauen- 
burga z chorągwią konnych, dla dowiedze- 
nia się o przyczynie tych zawodów, lecz 


owądzonych z bliskiej jaskini i bez- | 
Znie udali się w drogę ku północy. 


bardzo niepomyślne otrzymał wiadomości. 
Obadwaj elektorowie oświadczyli się nie- 
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przyjaciołmi sprzymierzonych i niedopusz- 
ozali dowozu żywności do ich stanowisk. 

Sikingen lękając się, aby nieprzyjaciel 
od razu z dwóch stron na niego nie ude- 
rzył, odstąpił od oblężenia Trewiru i cofnął 
się do warownego miasta Landstuhl, swo- 
jej własności. 

Natychmiast rozpoczęto pracować nad 
umocnieniem warowni. Wódz wszędzie był 
sam obecnym i nieraz chwytał za oskard 
lub łopatę, dla dania przykładu żołnierzom 
w pracy. Willibald odznaczał się gorliwoś- 
cią i ściągnął na siebie oczy Sikingena, 
który go za to zrobił porucznikiem w nad- 
wornej kompanii; co chwila spodziewano się 
napadu trzech połączonych elektorów. 

"lymczasem rozjechali się wodzowie na 
wszystkie strony dla ściągnienia posiłków, 
lecz wielu panów widząc grożace niebez- 
pieczeństwo, przerzuciło się na stronę nie- 
przyjaciół. Ulryk z Iluttenu udał się do 
Szwajcaryi, ażeby tam zaciągnąć żołnierzy, 

Napróżno jednak oczekiwano ataku. E- 
lektorowie przez całą zimę pozostawili Land- 
stuhl w pokoju, gotując się dopiero na wio- 
sne zadać cios stanowczy. 

W początku kwietnia 1523 roku, nad- 
ciągnęły wojaka nieprzyjacielskie i natych- 
miast kartany, to jest działa największego 
kalibru, zaczęły burzyć mury miejskie. Si- 
kingen odpowiadał im żwawo z swych ar- 
mat i niemałe zadawał szkody, lecz mimo 
to, wkrótce część murów się zawaliła, o- 
twierając obszerny wyłom, przez który elek- 
to mogli iść do szturmu. Oblężeni sta- 
rali się go naprawić, ale nieustanny ogień, 
dzień i noe trwający, nie dopuszczał zbli- 
żyć się w to miejsce. W nocy z dnia 7 na 
B maja, Franciszek, korzystając z ciemności 
nocnych udał się ku wyłomowi z paruset 
ludźmi, niosącemi długie belki, ażeby temi 
kłodami zarzucić wyłom; lecz jeszcze do 
połowy nie ukończono roboty, kiedy nie- 
przyjaciel ostrzeżony przez czaty, rozpoczął 
straszliwy ogień Sikingen pomimo to, nie 
zaprzestał pracy, ale w tem kula działowa 
ugodziwszy w kłodę roztrzaskała ją w ka- 
wały, a odłam gruby, uderzywśzy w pierś 
Sikingena, który dla ułatwienia porwszeń, 
złożył zbroję, zranił go tak niebezpier nie, 
iż padł bez przytomności. 


Willibald obok stojący poskoczi 
niemu i przy pomocy swych żołnierzy, 
niósł do komnat zamkowych. | 

Rana wodza była śmiertelną. Skor 
o tem załoga dowiedziała, upadł duch j 
częto nalegać na Bikingena aby miasto po 
dał. Umierający wódz wysłał więc pose 
stwo do obozu elektorów, między in 
znajdował się także Willibald. Dowódzy | 
nieprzyjacielscy z chęcią przyjęli kapitu a: 
cyą, na mocy której wolno było całej zało. 
dze oddalić się z miasta. W godzinę po 
zastępy elektorów weszły do miasta, a by 
panowie uroczyście pochowali zwłoki bol 
tera i płakali nad niemi, chociaż był 
nieprzebłaganym wrogiem. 

Czy łzy nieprzyjaciół pochodził 
szczerego serca, tego powiedzieć nie mo; 
my, ale żal Willibalda był tak głębokim, 
padł bez przytomności na posadzkę kości 
ną, kiedy ciało do grobowca rodzinnego 
SZCZANO, 

Nazajutrz, nie mając oo robić w Lan 
stuhlu, korzystał z zastrzeżonej przy 
tulacyi swobody i opuścił miasto. 
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Śmierć Franciszka Sikingen była í 
tylko dla sprzymierzonych, ale dla © 
Niemiec niepowetowanym ciosem. Zwi 


dzenia wybuchły później straszliwe 
chłopskie, które kilkaset wsi i miast 
obróciły w guzy, i mnóstwo pracowite 
tępiły ludności. 

Śmierć wodza rozstrygnęła tak? 
Willibalda. Różana jutrzenka sławy, 1 
niająca się tak pięknie dla niego na 
sła, Opuszczony, lękając się wracać do 
ski, gdzie matka mieszkała, ażeby nie 
w moc Helfensteina, szedł ku gh 
szwajcarskiej, gdzie się spodziewał na 
Huttena. 

Myśli o upadku twierdzy, której bi 
o matce, której tak dawno nie widział 


znowu o nieznanej przyszłości, tak g0 
no zajęły, iż szedł niezważając co 31 
"ło niego dzieje. W tem nagle zbud 


umania tentent koni, podniósł głowę i z 
zmiernem wzruszeniem poznał barona 
i zabiegającego mu drogę na 
czełe dwóch jezdnych. 

— Ha! to ty urwiszu, coś mi umknął z 
pod harapa! mam cię nakoniec! rzekł Hel- 
nstein. 

Krew uderzyła do głowy Willibalda, 
mimo strasznego położenia, nie stracił od- 
magi, lecz dobył miecza i zawołał: 

— Widać, żeś zapomniał siły mej ręki; 
czy chcesz jej raz jeszcze spróbować? 
Baron zsiniał z gniewu, zwróciwszy się 
do swych ludzi, krzyknął: 

— chwytać mi żywcem tego łotra, 
przywiązać do ogona końskiego: powlec do 
zamku, niech zginie w podziemiach z głodu 
i męczarni! 

Willibald oparty o pień drzewa, z mie- 
czem w ręku, oczekiwał natarcia. 

Dwaj siepacze uderzyli, lecz mając na- 
kaz ujęcia go żywcem, starali się tylko wy- 
frącić mu oręż, albo zmęczeniem do podda- 
nia zmusić. 

Lecz chłopak dzielnie robił bronią, jak 
błyskawica migała stał jego odpierając ciosy, 

Baron mimo gniewu, podziwiał zręcz: 
qość Willibalda, ale w końcu brakło mu 
cierpliwości, podskoczył więc z podniesio- 
nym mieczem, wołając: 

— Qzekajcie niezdary, ja położę koniec 
temu kuglarstwu. 

_ Twymierzył olbrzymi cios w ramię 
chłopca, którym niezawodnie odciąłby mu 
rękę, gdyby na błysk stali Wilibald nie 
skoczył w bok, u tak tylko odniósł dotkliwą 
Jang w lewą łopatkę. 
W tem nagle pędem nadjechał olbrzy 
mi mężczyzna, wołając: 
— Trzymaj się chłopcze! Cóż to, trzech 
ma jednego. — Oto mi rycerz bez czcii wia- 
dy. Ach ty bandyto! 
= 1 schwyciwszy za kark jednego z knech- 
tow, zakręcił nim jak maczugą w powie- 
zu i tak gwałtownie palnął nim drugiego, 
że ten wyleciał z siodła, poczem rzucił go 
1a Helfensteina, ale ten nie czekając ciosu 
Wspiął konia ostrogami i umknął ga- 
lopem. 

Obey rzucił na ziemię niepotrzebnego 
u już żołnierza zeskoczył z konia i pod- 


=" 


padł omdlewającego z utraty krwi Willi- 
balda! 

— Pokój Boży niech bedzie z tobą! 

Na to znane hasło Sikingena Willibald 
otworzył oczy i odpowiedział mu: 

— Amen! Pokój z tobą bracie. 

— Do licha! rzekł tamten, a więc swo- 
jemu uratowałem życie; lecz poczekaj, trze- 
ba wprzódy ranę opatrzyć. 

I z wprawą znawcy zacisnął jej brzegi, 
zatamował krew i obwiązał ranę. 

Ale mimo to Willibald wpadł w om- 
dlenie. 

— Hej, wy ciury! krzyknął rycerz na 
pachołków, czy do sądnego dnia myślicie 
leżeć, dalej zrobić mi natychmiast nosze z 
gałęzi, a ruszajcie się prędzej, bo wam koś- 
ci połami. 

Zbiry choć potłuczeni srodze, uwijali 
się jak mogli, a związawszy nosze, złożyli 
nu nich chłopca. 

— A teraz marsz, zawołał, a iść ostroż- 
nie, bo jak mi się który potknie, a ranny 
najmniejszy jęk wyda, to wam pościnam łby 
jak makówki, pozbawiając tej przyjemności 
kata, który od dawna napróżno jej wygląda. 

W gospodzie pobliskiej wioski, obcy 
złożył Willibalda na łóżku i na nowo rany 
opatrzył. 

Mocna gorączka opanowała rannego, 
bredził po całych nocach, a towarzysz bez- 
sennie je przepędzał, czuwając nad każdem 
poruszeniem chorego, nakoniec po dwóch 
tygodniach gorączka zwolniała. Willibald 
odzyskał przytomność i powoli zaczął przy- 
chodzić do siebie. Starania, odpowiednie po- 
żywienie, nadewszystko zaś młodość przy- 
wracały mu siły. 

— Chwała Bogu, rzekł nieznajomy wi- 
dząc uśmiech na ustach Willibalda, myśla- 
łem, że się nie wygrzebiesz biedaku, to też 
piekielnik porządnie cię uczęstował. 

— Niech wam Bóg za wszystko zapła- 
ci, bo ja nie mogę, zawołał młodzian, chwy- 
tając rękę wybawcy i przyciskając ją do ust. 

— Laryfarvy kochaneczku, wiem, że nie 
inaczej byś postąpił, gdybyś mię zastał w 
podobnych obrotach, a więc o wdzięczności 
ani słowa, powiedz mi raczej kto jesteś. 

Willibald chętnie uczynił zadość temu 
żądaniu. 
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— A to szczególne zdarzenie, zawołał 
z zadziwieniem nieznajomy, a więc ocaliłem 
życie synowi wdowy Huppinger, którego mi 
Wedel tak gorąco polecał. 

— Wedel? cóż to za jeden, ja żadnego 
Wedla nie znam. 

— Eh, znasz go doskonale, wszakże ci 
podobnie jak ja, ocalił życie na gościńcu 
Heilbrońskim. 

— (zy być może? zapytał młodzieniec, 
a więc pustelnik nazywa się Wedel? 

— Tak mój drogi, ale nie dziw się, żeś 
o nim nie wiedział, bo on lubi kryć się z 
swojem nazwiskiem, Powiedz mi, czy dłu- 
go byłeś przy Sikingenie. 

— Przeszło pół roku, aż do jego śmierci. 

— A cóż teraz myślisz z sobą zrobić? 

— Idę szukać Ulryka z Huttenu. 

— Napróżno, mój bracie, i ten zacny 
mąż już nie żyje, umarł w Ufnau na wyspie 
Zmrichskiego jeziora. Dwaj najszlachetniejsi 
obrońcy ludu niemieckiego zgaśli zbyt wcze- 
Śnie, na nieszczęście cesarz Karol zajęty 
Włochami, nie ma czasu oddać się sprawom 
wewnętrznym cesarstwa i lękam się, aby 
straszne nie nastąpiły zaburzenia. 

— Lecz powiedz mi, kto jesteś? mój 
szlachetny wybawco, zagadnął Willibald. 

— Ubogi szlachcie, służyłem w wojsku 
cesarza i biłem się z Francuzami, posunięto 
mię nawet na kapitana; lecz na odgłos woj- 
ny podniesionej przez Sikingena wziąłem 
dymissyą, aby walczyć pod jego churągwia- 
mi, ale przybyłem za późno, nazywam się 
Floryan Gajer. Za parę dni musimy się roz- 
łączyć; ty idź do swej matki, ja ruszę na 
północ, może tam się zdarzy jaka wojenka, 
bo mi się już uprzykrzyła włoska sałata. 
Jeżeliby cię kiedy napadła chetka do wo- 
Jaczki, to przybywaj do mnie, a przyjmę cię 
a otwartemi rękami, bo widzę żeś odważny 
i umiesz dobrze robić szabelką; nadewszy- 
stko żeś służył pod Sikingenem 

— (zwartego dnia potem pożegnali się 
dwaj nowi przyjaciele. 

Willibald pospieszał, o ile mu siły do- 


zwalały, ku wiosce Bokingen, lecz uboczne- | 


mi ścieżkami, lękając 

baronowi w ręce. 
Noc już zapadała, kiedy ujrzał pierwsze 

chaty wioski, niezatrzymując się dążył na 


się, aby nie wpadł 


drugi koniec, gdzie stała chata Erdm 
Ale któż opisze jego przerażenie, kied 
miejscu zabudowań znalazł kupę zgliszczę 

Przez chwilę stał jak piorunem vrag 
a potem skierował kroki ku gospodzie w 
skowej, należącej do Jekleina Rohvbache! 
wsławionego później okrucieństwami w woj- 
nach chłopskich. 

Ten opowiedział, jak uwięziona matke 
siostrę, jak później gdy Erdman chciał ująć 
strażnika i ułatwić ucieczkę niewiastom, 
baron dowiedziawszy się o tem i jego 
więzić kazał. Ostrzeżony wieśniak 
nocą, a Helfenstein za to kazał spalić jego 
chatę i cały zabrać dobytek. Nakoniecz p 
lecenja barona uwięziono Elźbietkę gdzi 
na południe, aby jeszcze bardziej dwom m 
wiastom dokuczyć. 


szukanie siostry, która rychlejszej potrze 
wała pomocy. 


VI. 


Tymczasem nadszedł rok 1525, w K 
rym straszliwa burza całe Niemey  wstrzą 
snęła 

Miasta i wsie uciśnione przez paru 
książąt, hrabiów i baronów rzeszy, którą 
w drobniejszych swych krajach dopuszgzał 
się jak największych nadużyć i prowadził 
publiczny handel chłopstwem, nie mog si 
doczekać ukończenia wojen z Francyą, pr 
bycia cesarza i wymiaru sprawiedliwoś 


porwały się do broni. f 
Tymczasem Willibald szukał swej sits 
stry w południowej Szwabii, napróżna 
dnak przebiegł cały Czarny Las i oka 
(jeziora Konstancyeńskiego, nigdzie 
mniejszego: nie napotkał śladu. 

W pobliżu wspomnianego jeziora, le 
zamek Iinkona brata Hlelfensteina, kilka 
krotnie zachodził w okolice, zapuszezał 
nawet w mury zamkowe, mając nadzieję, 4 
tutaj najprędzej zgubę swą znajdzie, 
chodziły go wprawdzie pogłoski, że pl 
| dwoma laty przywieziono z północy Ja 
młodą kobietę, lecz co się z nią stało, 
wiadomo, dawno już bowiem nikt x bliż 


szych barona 0 niej nie wspominał. 
p Willibald widząc, że się innym spogo- 
bem nie dowie, zaciągnął się do oddziału 
zdnych barona, spodziewając się, że będąc 
na jego dworze, latwiej zgubę swą odkryje. 
Wkrótce atoli Hinkon wezwany do boku 
esarza udał się do Włoch, kędy i Wili- 
bald towarzyszyć mu był ZMUSZONY, bo jesz- 
cze dwa lata ugody nie przeminęły. i 
| Wtem nadeszły okropne wieści z Nie- 
miec, wielu rycerzy zagrożonych zniszcze- 
niem włości, opuściło szeregi cesarskie, 
spiesząc na pomoc swoim. Hilkon Helfen- 
stein lękając się o bezpieczeństwo brata po- 
dobnież uczynił i na czele kilkudziesięciu 
zbrojnych chłopow i ubocznemi drogami 
przedzierać się ku Weinsbergowi. 
Tymczasem dziesięć tysięcy zbuntowa- 
mych pod dowództwem Wedle i Jekleina 
Rohrbachera otoczyła Weinsberg w którym 
zamknął się baron Helfenstein. Szeroko roz- 
ciągało się obozowisko i widać było przy- 
gotowania do szturmu. Zamek Helfenstein, 


bnież był zagrożony. 

Właśnie oddział -Ilinkona  dosięgnął 
szczytu wzgórza położonego naprzeciw mia 
sta, gdy bramy otworzyły się i baron z kil- 
kudziesięciu jeźdzcami wypadł dla odparcia 
 szturmujących chłopów. Hinkon widzące to, 
Tozkazał swoim z drugiej strony 
przeraziwszy niespodzianym napadem, od- 
rł nacierających i wraz z bratem dostał 
ę do miasta, podczas tej utarczki Willi- 
hald wpadł w ręce wieśniaków. 

"Tchnąc nieprzebłaganą nienawiścią ku 
rycerstwu, byliby niezawodnie roznieśli na 
spisach Willibalda, gdy na szczęście nie 
poznał go jeden z dawnych naszych znajo- 
mych, Kunz z Bokingen. 

— Dajcie mu pokój, to syn Gabryeli, 
którą baron więzi na zamku, ten sam który 
mu przed trzema laty tak porządnie pięść 
ścisiął, 

— Niech żyje syn wdowy! wrzeszczała 
tłuszcza. 

. — Będzie naszym dowództwem! wołali 
Wieśniacy z Bokingen. 

 — Stawaj na czele! krzyczeli drudzy, 
Możesz teraz zatańczyć z Helfensteinem! 
— Prowadźcie mię do waszego wodza, 


otoczony innym zastępem chłopów, podo- | 


uderzyć i | 
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rzekł Willibald ogłuszony krzykami. Tłum 
zbrojnych porwał za cugle konia i powiódł 
go przed namiot wodza na którym powie- 
wał sztandar związkowych. złoty trzewik w 
niebieskiem polu. 

Willibald zsiadł z konia, wszedł do na- 
miotu i z podziwieniem ujrzał pustelnika 
Wedla. 

— Czyś z deszczem spadł? zagadnął 
Wedel. 

— Powracam z Włoch, odrzekł Wili- 
bald i opowiedział mu wszystkie swoje 
przygody. 

— Nie pozostaje ci teraz, jak połączyć 
się z nami, rzekł Wedel, będziesz się mógł 
pomścić na baronie za dawne krzywdy. 

— Dawno mu już przebaczyłem, odrzekł 
młodzieniec, i swoich krzywd osobistych 
mścić się nie myślę, obym tylko mógł wy- 
dobyć matkę i siostrę z jego rąk. 

— Jakto? więc jesteś naszym nieprzy- 
jacielem? 

— Uchowaj Boże! ale postępek wasz 
wcale mi się nie podoba, całe Niemcy po- 
grążyliście w strumieniach krwi i łonie po- 
Żarów, a nadto przewiduję okropny koniec 
tej wojny i pogorszenie dotychczasowego 
położenia chłopów. Książęta na czele wojsk 
wyówiczonych odniosą nad wami zwycięz- 
two, u tysiące życiem przypłaci ten nieroz- 
ważny krok. 

- Widzisz wszystko w zbyt czarnych 
kolorach, odrzekł wesoło Wedel, przesa- 
dzasz potęgę książat. |'rzeszło dwieście ty- 
sięcy chłopów stoi pod bronią, potrafimy 
walczyć zwycięzko przeciwko książętom ca- 
łych Niemiec, a tymczasem cesarz Karol 
nadciągnie z Włoch i wojskiem swym zgnie- 
cie ich zupełnie. Naówczas nie będzie w 
Niemczech, jak tylko jedno wielkie cesar- 
stwo, bez żadnych pośrednich książątek i 
hrabiów. 

— Otóż właśnie wszystko tłómaczysz 
sobie opacznie; zawołał Willibald. Powra 
cam z cesarskiego obozu i wiem, że Karol 
jest w najwyższym stopniu na nas rozją- 
trzony. Raz, że zaburzenia tutejsze przesz- 
kadzają mu do stanowczych zwycięztw we 
Włoszech, bo panowie rzeszy niemieckiej 
zamiast spieszyć pod jego chorągwie, muszą 
walczyć z zbuntowanymi chłopami. Powtó- 


re cesarz uważa bunt wasz za najokropniej- 
szą zbrodnię i polecił panom cesarstwa, a- 
żeby z rozkoszanami obchodzili się bez naj- 
mniejszej litości i wycinali ich w pień. 

Pobladła twarz Wedela na te straszli- 
we wieści, zamyślił się a potem rzekł: 

— A więc lękasz się narazić swą gło- 
wę walcząc razem z nami. | 
Śmierci nie lękam się wcale, Jecz 
mam przekonanie, że nie tą drogą należy 
się starać o polepszenie stanu włościan, za- 
miast dojść do tego, pogrążycie ich w sto- 
kroć gorszą nędzę. i 

— Qóżbyś więc uczynił na naszem miej- ` 
scu? 

— Rozpuściłbym ludzi do domów ista- 
rałbym się, aby ze wszystkich stron Nie- 
miec wyprawić proźby do cesarza o polep- 
szenie bytu wieśniaków. 

— Już za | óźno, rzekł Wedel, gdy wo- 
dy rzeki wystąpią z łożyska, nie cofniesz 
ich słowem napowrót. 

— A więc uwolnij mię. 

— Z chęcią, żałuję tylko, że nie chcesz 
bić się w naszych szeregach. Dam ci jednak 
radę. W tej chwili oddział naszych pod 
dowództwem Jekleina Rohrbachera sztur= 
muje zamek Helfenstein, biegnij tam, anie- 
zawodnie znajdziesz w jego podziemiach 
matkę, od półtrzecia roku uwięzioną — dam 
ci oddział tęgich żołnierzy, staraj się na czas 
przybyć, bo Jeklein, jeżeli przedtem zamek 
zdobędzie, ani załogi, ani mieszkańców nie 
oszczędzi. 

To powiedziawszy, Wedel wyszedł przed 
namiot i oddzieliwszy czterdziestu ludzi 
zbrojnych w strzelby i halabardy, pomiędzy 
któremi większa część była ze wsi Bokin- 
gen, oddał ich pod dowództwo Willibalda, 
któremu głośno wydał rozkaz udania się na 
pomoc szturmującym Helfenstein. 


IX. 


"Tymczasem oddział z dwustu ludzi zło- 
żony szturmował do zamku. Baron udając 
się na obronę Weinsberga, pozostawił w 
zamku zaledwo trzydziestu żołnierzy na o- 
bronę. Załoga gromadząc kupę kamieni, na- 
czynia z wrzącą wodą, gotowała się do za- 
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| Bokingen, uwijającego się pomiędzy 


ciętej obrony. 
Za przybyciem pod zamek, Wi ił 
ujrzał Jekleina Rohrbachera, karczm: 


mującemi, który dowodził. Ustawił on 
zręczniejszych strzelców naprzeciwko 
my i rozkazał im sypać nieustanny g 
na oblężonych, aby tym sposobem utrudn 
obronę. Podczas gdy z dołu szedł ŻYWY 0- 
gień, z murów słabo odpowiadano. Jek ein 
na czele najodważniejszych rzucił się z 
porem w ręku do bramy. Pod potężnemi cję 
sami chwiały się dębowe podwoje, Wpri 
dzie udało się oblężonym zrzucić na ga 
mujących kilka koszów kamieni, lecz 
wie żadnej nie ponieśli szkody, w ch 
bowiem gdy kamienie spaść miały, stiz 
przestrzegali rąbiących bramę, którzy chro- 
nili się pod jej sklepienia, żołnierze z i; 
powodu gęstych strzał nie mogli z potize 
bną starannością zrzucić pocisków, ka 
nie więc padały bez skutków a jeden zo 
brońców życiem przypłacił zbyteczną Śmis: 
łość. 
Tym sposobem dłuższa obrona st 
niepodobną, w kilkanaście minut bram 
szła w kawałki, a głośny okrzyk szturmu 
jących obwieścił jej upadek. 
Jeklein rzucił się pierwszy, za nim 
skoczył Wilibald pragnąc wynaleźć w 
nie matki, zanim tłum zwycięzców razi 
się po zamku. Nastąpiła rzeź straszna, | 
cięto jurgieltników barona bez miłosier 
Napróżno Willibald starał się pows 
rozjuszonych, zaledwo udało mu się 
lub trzy ofiary wyrwać » rąk zwycięzców 
Widząc, że jego usiłowania na nic si 
przydadzą, poskoczył do zabudowań zal 


ronowa z dwojgiem dzieci, otoczona 
ma kobietami, upadła przed nim na kol 
błagając o darowanie życia. s 
— Nie lękaj się pani, zawołał Wi 
bald, dopóki ja żyję, włos ci z głowy Me 
spadnie. 


(Dokończenie nastąpi.) 


(Gdy naczelnik skonczył czytać, kobiety 
ynają płakać i ocieruć łzy, a mężczyźni 
galnie ukłoniwszy się smułno poglądają po 
bie i na naczelnika. Jan mówi”) 

Jan. 


Panie nczyń łaskę! pozostaw nam ten 
drogi kościół! Póki żyć będziemy, nigdy pa- 
pa nie zapomnimy! We dnie i w nocy bę- 
dziemy błagać Boga, żeby panu tysiącznie 
mynagrodził. A jeżeli potrzeba będzie pie- 
między, to ostatnie sukmany sprzedamy i 
pieniędzy dostarczymy tyle, ile tylko będzie 
potrzeba. ''ylko uczyńcie litość! pozostawcie 
mam ten kościół. 

Naczeln'k. 
Nie mogę! nie mogę! Widzicie sami, że 
mam rozkaz od pana gubernatora, ażeby za- 
pieczętować kościół i ten rozkaz muszę wy- 
pełnić. (Odwraca się do assesoru i mówi:) 
roszę rozkazać zakonnicom, żeby zaraz wy- 
chały do Kowna. (Asseso* idzie do Kla- 
storu.) 
(Bud kłania się naczelnikowi a Jan mówi.) 

Jan. 


f Najpokorniej prosimy o łaskę! Jeżeli 
już nie możecie pozostawić nam kościoła, 
choć dajcie nam kilka dni czasu, a my 
dziemy błagać litości u generał-guberna 
tora, będziemy szukać przyjaciół, %tórzyby 

ławili się za nami do cara i przez nich 
dziemy błagać cara o pozostawienie nam 


ASSESOT. 

(Przychodzi z klaszłoru, przybliża się do 
Mczelnika i oddając mu uszanowanie mówi:) 
Zakonnice nie mogą wypełnić rozkazu, 
meważ są między niemi bardzo chore, 
które nietylko jechać, ale z łóżka wstać nie 
mogą. 

Nacz: Inik (do Assesora.) 


Zdrowe wysyłać zaraz do Kowna, cho- 
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RZEZ W KROŻACH. 


(Ciąg dalszy). 


re mogą jeszcze pozostać. Ja o wszystkiem 
napiszę do gubernatora. 
Kurtyna zapada. 


AKT II. 


SCENA T. 
Jan, Bartłomiej i Maciej (stają i roemawiają.) 
Jan. 


Źle jest z nami! Bieda nas nawiedza! 
Szkoda nam kościoła! Parafialny nasz ko- 
ściół już jest bliski ruiny, już dawno trzeba 
było zacząć starać się o pobudowanie no- 
wego. Teraz zaś i ten tak drogi sercu na- 
szemu kościół chcą nam odebrać. 


Maciej. 


Mnsimy pojechać do hrabiego Znbowa, 
on chociaż Moskal, ale jest dobrym czło- 
wiekiem, może on wstawi się za nami do 
cara Możemy także prosić księcia Ogińskie- 
go; on, jako katolik 7 pewnością nie odmó- 
wi prośbie naszej. 

Jan. 


To ty Maćku myślisz, że od cara bę- 
dziemy mogli coś wyprosić?! 


Maciej 


Ja myślę, że będziemy mogli coś wy- 
prosić! Jeżeliby tylko książę Ogiński i hra- 
bia Zubow pojechali do cara i poprosili, 
ażeby nam kościół pozostawił, to car im nie 
odmówi i kościół nam pozostawi. 

Bartłomiej (zażyra tubakę itd, i mówi:) 

O' car, o co tylko prosić go będziemy, 
wysłucha nas i uczyni tak, jak będziemy 
chcieli. 

Jun. 

Daj Boże, ażeby się tak stało, ale ja 
się nie spodziewam, żeby car wysłuchał nas. 
i pozostawił nam ten kościół. Car nigdy 
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nie może się nasycić. Tysiące klasztorów, 
kościołów i szkół car pozabierał, a czy się 
nasycił? Ogromne obszary ziem darowanych 
kościołom i klasztorom pozabierał, a czy się 
nasycił? Ile to drogich historycznych przed- 
miotów zagrabił, a czy się nasycił? Nie! nie! 
tak wiele pozabierał, tak wiele zniszczył i 
wszystko jeszcze zabiera i niszczy, jak zwierz 
drapieżny, szukając czego, aby pożreć. Mnie 
się zdaje, że car nie odda nam kościoła i 
klasztoru, ani ziemi do kościoła należącej. 
Bo on, jak wilk nie wyrzuci smacznego kę- 
sa z swej paszczy. 


SCENA II. 
Ciz sami i Przełożona zakonnic klasztoru, 
Przełożona. 


(Przychodzi z klasztoru, stanqwszy przed 
Janem, Maciejem i Bartłomiejem, mówi:) 

Miejcie litość! jeżeli już nie nad nami, 
to nad kościołeru naszym! Spieszcie do hra- 
biego Zubowa i do księcia Ogińskiego, bła- 
gajcie ich, aby się wstawili za nami do ca- 
ral Bóg wam za to wynagrodzi, Czyńcie 
wszystko, co tylko jest możeknem, ażeby 
pozostawiono nam kościół. My ze swej stro- 
ny czynimy także, co tylko uważamy za po- 
żyteczne. Posłałyśmy kilka prośb do cara 
1 carycy prosząc o pozostawienie nam ko- 
ścioła. Posłałyśmy kilka set rnbli naczelni- 
kowi, prosząc o wstawiennictwo. A gdy i 
wy dołożycie starań, to prędzej wyprosimy 
tę łaskę u cara. (Zakrywa oczy i płacząc 
mówi:) Tutaj przez długie lata pozostając, 
przywykłyśmy do tego kościoła i klasztoru! 
Tu już doczekałyśmy starości a teraz naka- 
zują nam gdzieindziej wyjeżdżać i umierać. 
Wstawcie się za nami do cara, ażeby choć 
umrzeć nam tn pozwolił! A my do końca 
życia naszego będziemy się modlić za wami 
do Boga. 

Jan. 


Będziemy prosić Zubowa i Ogińskiego, 
ażeby się wstawili do cara. My sami zaś, 
będziemy czynić wszystko co tylko uznamy 
za potrzebne. Ale nie mam nadziei, ażeby 
ten tyran car, zlitował się i pozostawił nam 
drogi nasz kościół. 


Przełożona. 
(Składając ręce na piersiach mówi) J, 
niel nie mówcie tego i bez tego serce 
(Wychodzi a za nią Jan i Maciej uddą 
Się). 
Bartłomiej (chodząc pa scenie mótei,) 
Jan za dużo złego mówi o carze. Gd 
hy on tylko był złym człowiekiem, pos 
działbym uriadnikowi, a ten pokazałbı 
nowi, gdzie pieprz rośnie. A mnie 
tylko dali rano i wieczór po kieliszku 
ki i po jakim funcie tabaki na tydzień: 
byłoby zupełnie dobrze. Prawda, że 
sor albo uriadnik czasem nabije (po 
ręką) pięścią i tu i tu, albo kopnie ni 
(pokazuje nogą) i tak, i tak. Ale to jest fra 
szka! Chłop jest przywykły do bicia. 
Jan i Maciej, 
(Przychodzą i zatrzymują się przed Bar 
tłomiejem.) 
Bartłomiej, 
No i cóż? Uczyniliście wszystko, 
ło potrzeba? 
Jan. 
Tak jest! uczyniliśmy, gdyż już nie 
my co dalej czynić!! 
Bartłomiej. 
Będzie wszystko dobrze! (Zażywa 
kę tt, d) 


SCENA MI, 
Ciż sami i Uriańnik (krzyczę za seeng, 
Sołtys! sołtys! sołtys! 
Bartłomiej (oyłąda się i słucha.) 
Uriudnik (umdchodzi, giy Bartek jeszcze się 
trzymając w ręku latarnię zaczyna bié Bartka 
krzycząc.) 
Ty suki syn! Ciebie jeszcze dowo 
nie mogę! Ty powinieneś mnie szukać 
ja ciebie! 
Bartłoniiej (udając przestraszonegi 
Słucham! słucham! Co tylko pan 
każe, wszystko uczynię! 
dan i Maciej (wychodzą.) 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


